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i Antoni Zając - Żołnierz - opiekun dzieci 

Wzruszająca była to wystawa. Widać było wyraźnie, że 
ksidy ze 131 twórców chciał w rzeźbach zamknąć swoje 
marzenia, wyobrażenia, a w wielu wypadkach po prostu kawa 
•sk swego życia. 

CIĄG DALSZY NA STR.! 


Sto pięćdziesiąt lat Tea tru Wielkiego w Warszawie _ 

GMACH MUZYKI I HISTORII PEŁEN 



Dziś rozpoczyna obrady 

KONGRES 

PRON 

Patriotyczny Ruch Odrodze¬ 
nia Narodowego, jak wykazał 
dotychczasowy okres jego ist¬ 
nienia, jest nam Polakom i Pol¬ 
sce niezbędny. Ruch, skupiają¬ 
cy obywateli o różnych świato¬ 
poglądach, ale uznających nad¬ 
rzędność interesów socjalisty¬ 
cznego państwa. Wartościami 
zaś, które członkowie PRON 
uznają za nadrzędne, są ideały: 

• społecznej sprawiedli¬ 
wości wyrażającej się w two¬ 
rzeniu równych szans udziału 
w życiu publicznym dla wszyst¬ 
kich obywateli, niezależnie od 
podziału na partyjnych i bez¬ 
partyjnych, wierzących i nie¬ 
wierzących; 

• ludowładztwa, jako fakty¬ 
cznego udziału obywateli 
w sprawowaniu władzy po¬ 
przez organy przedstawiciel¬ 
skie, samorząd terytorialny, 
pracowniczy, zawodowy, orga¬ 
nizacje społeczne itp.; 

• poszanowania godności 
ludzkiej i tolerancji światopo¬ 
glądowej; 

• dialogu i porozumienia 
jako metody przezwyciężania 
rozbieżnych dążeń i interesów 
poszczególnych klas i warstw 
społecznych; 

• szacunku dla pracy i jej 
owoców. 

Ponadto, czym jest i czym 
chce być Patriotyczny Ruch Od¬ 
rodzenia Narodowego piszemy 
na str. 3. 


Zanim jeszcze po ośmiu latach 
budowy osiadły w Polsce włoski 
architekt Antonio Corazzi mógł 
oglądać swoje dzieło, zanim upa¬ 
dła na szczęście, podjęta po po¬ 
wstaniu listopadowym myśl 
przeznaczenia gmachu Teatru 
Wielkiego na... cerkiew, zanim 
wieczorem 24 lutego 1833 roku 
podniosła się kurtyna i na 
oświetlonej lampami oliwnymi 
scenie rozegrała się akcja „Cyru¬ 
lika sewilskiego" Gioacchino 
Rossiniego, otwierając stupięć- 
dziesięcioletnią historię tego tea¬ 
tralnego gmachu, opera zado¬ 
mowiła się już w Polsce od dwu¬ 
stu lat. Zadomowiła, to może 
określenie nieco przesadzone, 
bo była to rozrywka początkowo 
tylko królewska, ale fakt faktem, 
że już w roku 1628 królewicz Wła¬ 


KATOWICE (Inf. wł.). W związ¬ 
ku z obchodami 25-lecia ruchu ze 
słoneczkiem w herbie, w dniach 
9 i 10 kwietnia br. odbył się w Za¬ 
wierciu zlot drużyn „Nieprzetar¬ 
tego Szlaku" Katowickiej Cho¬ 
rągwi ZHP. Wzięło w nim udział 
blisko 500 ZI...IÓW, harcerek, har¬ 
cerzy i instruktorów. 

Organizatorzy solidnie przygo¬ 
towali program i.Ttprezy. Znalaz¬ 
ły się w nim m. in. harcerskie gry 
i zabawy, piosenki, pląsy oraz 
konkurs rysunkowy. Wieczorem 
pierwszego dnia na uroczystym 


dysław IV sprawił, że na Zamku 
Królewskim odegrano włoską 
„Galateę". A trzeba dodać, że po 
Italii, gdzie królewicz uległ uroko¬ 


kominku spotkali się w hali spor¬ 
towej wszyscy uczestnicy zlotu. 

Następnego dnia w Miejskim 
Ośrodku Kultury czekały na dzie¬ 
ciarnię kolejne atrakcje. Godzin¬ 
ny występ Harcerskiego Teatrzy¬ 
ku Lalkowego hm PL Tadeusza 
Zgody-Zgodzińskiego sptotkałsię 
z gorącym przyjęciem. 

W trakcie sympozjum poświę¬ 
conego dorobkowi i zadaniom 
drużyn Nieprzetartego Szlaku, 
w którym wzięła m. in. udział 
kierowniczka wydziału „Nieprze- 


wi opery, Polska była drugim kra¬ 
jem, którego stolica mogła oglą¬ 
dać operowe spektakle. 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 


tartego Szlaku" Głównej Kwate¬ 
ry ZHP - hm PL Maria Łyczko, 
wielu ofiarnych instruktorów 
otrzymało honorowe odznaki 
„Nieprzetartego Szlaku". Najak¬ 
tywniejszych wychowawców 
i instruktorów ruchu wyróżniorw 
Krzyżami za Zasługi dla ZHP, od¬ 
znakami Ruchu Przyjaciół Harce¬ 
rstwa oraz odznakami „Zasłużo¬ 
nego w rozwoju województwa 
katowickiego", które wręczył ko¬ 
mendant Katowickiej Chorągwi 
ZHP hm PL Janusz Wożniak. 

(kk) 


Zlot drużyn „Nieprzetartego Szlaku" Katowickiej Chorągwi ZHP _ 

W SŁUŻBIE DZIECIOM 



Z apewne nigdy nie dowiemy się w ja¬ 
kim okresie człowiek zaczął świado¬ 
mie korzystać z ziół. Musiało to być 
jednak bardzo dawno, ponieważ infor¬ 
macje na temat dość już rozwiniętego 
aiołolecznictwa znałeżć można w najstar¬ 
szych, jakie tylko znamy, zapiskach his¬ 
torycznych. Początkowo wiedza ta-zwa¬ 
na dziś fitoterapią - zawierała w sobie 
być może również i działania instynktow¬ 
ne, a na pewno magiczne. Wielu rośli¬ 
nom przypisywano moc czarodziejską, 
zbierano je stosując odpoudedni rytuał, 
aplikowano przy wtórze magicznych za¬ 


klęć. Przez tysiące lat magia i medycyna 
były z sobą bardzo ściśle związane, jest 
tak zresztą do dziś w grupach społecz¬ 
nych stojących na niskim szczeblu roz¬ 
woju cywilizacyjnego. 

Ziołolecznictwo przechodziło w ciągu 
tych wielu tysięcy lat swego istnienia 
ogromne przemiany, nieustannie rozwi¬ 
jane przez praktyków. Zielarze byli jed¬ 
nak nie tylko szanowani jako ci, którzy 
potrafią pomóc w cierpieniu, ale i palono 
ich na stosie jako czarowników i trucicie¬ 
li. Bowiem wbrew temu, co dziś tak 
chętnie powtarzają zwolennicy tzw. „•na¬ 


turalnych środków”, nie wszystkie zioła 
działają w sposób łagodny - wiele zawar¬ 
tych w nich składników to gwałtowne 
trucizny, substancje odurzające, parali¬ 
żujące itp. Wystarczy tu wymienić alka¬ 
loidy opium, uzyskiwane z soku mleczne¬ 
go różnych roślin, choćby np. maku leka¬ 
rskiego, lub przywołać przykład wielkie¬ 
go filozofa starożytności, Sokratesa, 
otrutego cykutą, substancją zawartą 
w szaleju jadowitym,*’ pospolicie rosną¬ 
cym nad naszymi stawami i na bagnach. 
Wszystkim, którzy mają do czynienia 
z ziołami zalecamy więc daleko idącą 
ostrożność. Dotyczy to szczególnie tych, 
którzy mają zamiar aplikować sobie, 
bądź komukolwiek, zioła zebrane włas¬ 
noręcznie. Powinny tu obowiązywać 
dwie zasady, od których nie może być 
żadnych odstępstw: 

• ZBIERAMY TYLKO TE ZIOŁA, 
KTÓRE NAPRAWDę DOBRZE 
ZNAMY! 

• KURACJĘ ZIOŁOWĄ STOSU¬ 
JEMY WYŁĄCZNIE WEDŁUG 
WSKAZAŃ LEKARZA LUB RO¬ 
DZICÓW! 



JAK ZBIERAĆ ZIOŁA? 


Jeśli chcesz, aby Twoja praca przyniosła pożytak zarówno Tobie samemu, jak 
1 tym, którzy bądą korzystać z zebranych ziół, musisz przestrzegać obowiązują¬ 
cych każdego zbieracza reguł. A wiąc: 

• Zbierasz tylko ta zioła, które dobrze znasz... 

* ... i wyłącznie z miejsc oddalonych co najmniej o 200-300 m od szos 
szybkiego ruchu I torów kolejowych I Nie wolno również zbierać niczego na 
teranie lasów I pól gdzie obowiązuje okres karencji za wzglądu na stosowa¬ 
na środki ochrony roślini 


• ... oraz tyiko w dniłśuche i zawsze po obeschnięciu rosy. 

Zebranych ziół nie wolno zgniatać w koszyku i jak najszybdaj po zbiorze 
należy dostarczyć je do punktu skupu „Herbapolu" (jeśli dosUrczasz świe¬ 
że), bądź do własnej suszami. 

• Jeśli masz zamiar zająć sią zbieraniem ziół, porozum sią przed tym koniecz¬ 
nie z najbliższym punktem skupu! Otrzymasz tam wskazówki co do rodzaju 
ziół skupowanych na tym taranie. 

• Zachęcamy do zbierania ziół zespołowo, praca idzie łatwiej i przy podziale 
zalać można o wiele więcej nazbierać I zarobić. 


CZY WIESZ, ŻE... 

... wg obowiązującego w Polsce urzędowego spisu leków dopuszczo¬ 
nych do obrotu - jedna trzeda to laki pochodzenia roślinnego? Są wśród 
nich takie, które stosowano od setek lat jak również nowe. Równocześ¬ 
nie wiele specyfików, niegdyś deszących się wielką stawą, zostało 
wycofanych z użyda. gdyż badania wykazały kh całkowitą nieprzydat- 
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Być kochaną 


Popełniłem nietakt 


Jes 


Caęsto w s^ole nie mbgę opino- 
Włć zdeoenrowania i pocę aę z by¬ 
le powodu. V ostatnim dniu poby¬ 
tu w podstawówce zorganizowalij- 


czycieUnu. Cała sytnacia tak bar¬ 
dzo uuue zdeoerwowah, ie przez 
pomyłkę ufcisnętcm rękę kuchar¬ 
ce. Później koledzy $miali się ze 
mnie ze nawet z., kucharkę'się 
pożegnałem, a ja nie wiem dlacze¬ 
go tak postąpiłem. W innych waż¬ 
nych sytuacjach jest podobnie. Po 
prostu tracę panowanie nad sobę, 
podczas gdy inni zachosruję się 
normalnie. Dlaczego taki jestem? 


Mam mnóstwo kompleksów 
i nie najlepsze zdanie o tym kwie¬ 
cie. Zastanawiam się, czy warto 
tyt. Z kim mogę normalnie poroz¬ 
mawiać? Z nikim. Kto mniezrozu- 
mie? Nikt. Zamykam się w saroim 
własnym łwiaiku, bo wydaje mi 
się, że już nikt nigdy mnie nie 
pokocha. Bardzo tego potrzebuję, 
a niestety w rodzinie nic znajduję 
zrozumienia i uczucia. Mam rodzi¬ 
ców, rodzńSstwo, koleżanki, ale 
brak mi przyjadą. Cży mogę ich 
znaleźć wźród Czytelników 
„ŚM”? 


MÓJ OJCIEC 


Rodzinny 

dramat 


OD REDAKCJI: Prosimy o po¬ 
danie adresów „Smutną”, zroz- 
. paczonego T. z Łodzi oraz Darię 
R. Uwagal Andrzej Bzdyl tara¬ 
nów 57 kod 32-740 prosi o adres 
Isronę z Katowic (1.14). (es) 


Mam 16 lat i chodzę do II klasy 
LO. Często czytam listy drukowa¬ 
ne w „Redakcyjnej Poczcie". 
Przeważa w nich tematyka przy¬ 
jaźni lub miłości. Ja także miałam 
chłopców, także zawiodłam się 
na ich przyjaźni, również ciężko 
znosiłam rozstanie i samotność. 
A jednak, uwierzcie mi dziewczy¬ 
ny, sę i takie problemy, wobró 
których niewierny chłopak czy 
nielojalna koleżanka staję się 


dziecinnie proste. Mam dopiero 
16 lat, a już jestem chora na ser¬ 
ce. Przyczynił się do tego mój 
ojciec, który jest alkoholikiem. 
Może to brzmi bardzo ostro, lecz 
niestety trudno inaczej nazwać 
ten okropny nałóg. Odkęd pa¬ 
miętam, pijany ojciec był powo¬ 
dem niepokoju i kłótni w domu. 
Wcześniej dawałam sobie jakoś 
radę z naukę mimo niesprzyjaję- 
cej atmosfery w domu. Teraz jed¬ 
nak jestem już w liceum. Materia¬ 
łu jest coraz więcej i coraz bar¬ 
dziej skomplikowany. A ja nie 
mogę się uczyć, bo ojciec wraca 
po południu do domu i zaczyna 


awanturę. Tak jest niemal co¬ 
dziennie. Gdy zbliżajęsię spraw¬ 
dziany, staram się uczyć mimo 
hałasów i wrzasku. W dodatku 
nie mam swojego pokoju. Do in¬ 
ternatu też nie mogę itó, bo po 
pierwsze kosztowałoby to 2000 
złotych, a po drugie wcięż myśla¬ 
łabym, co się dzieje w domu 
z mamę i sześcioletnię siostrę 
oraz bratem. Tak bardzo chciała¬ 
bym zdać do III klasy. Lubię swo¬ 
ją szkołę, chociaż się jej boję. 
Chciałabym zdobyć jakiś zawód 
i zapomnieć o wszystkim. Tym¬ 
czasem grozi mi dwója z mate¬ 
matyki i jeżeli nie zdam, wiem jak 


zareaguje ojciea ZsIbo. 
w nauce staram się nad^? 

kotekę. Czasem gdy ide 
żankami i spotykam^ n - ^ 

«łowieka,zacz5l,amy^®'J 

Koleżanki natomiast śmPel^ 

z mego, bo one nie w& 

znaczy... “zs.co 

Może byłoby mi łatwiej « 

bym miała chłopca, któremuS 

głabym się zwierzyć. AIbT 
tacy chłopcy, którzy potrafi?^' 
zumieć dziewczWię uSk 
w rodzinny dramat? 

Zrozpaczone Eh 


Złośliwa siostra 


Brak mi 

miłości ojca 


Alek 


OD REDAKCJI: Zdeoerwowa- 
oie na lekcjach czy podczas nie- 
codzieiuiycb uroczystości zdarza 
się wiełn osobom. Wynika to 
z niepewności i obawy przed 
śmieszBościę. Dlatego im natu- 
rafałiej starasz się zachowywać, 
tym więcej popełniasz błędów. 
Coraz c z ęst s zy kontakt z iimymi 
ludźmi wyzwoli Cię z nieśmialoś- 
cL Wymaga to czasn i odrobiny 
odwagi Najważniejsze jest, aby 
nie poświęcać zbyt dnżo uwagi 


Natomiast podanie ręki kn- 
charce me było błędem czy nie- 

rafctgfw Inw A f łj f Bfcwg . Szkoda, Żft 

tylko „pczez pomyłkę^ zachowa- 
leś się bardzo grzecznie wobec tej 
pani, która przecież zastnżyła so- 


MamUlatije 
dzieckiem w rodziiiie. Jedna z mo¬ 
ich sióstr cięgle robi mi na złość. 
Zabiera moje rzeczy lub chowa je 
przede mnę. Często drażni mnie 
przezwiskami. Nie umiem sobie 
z nię poradzić. Nie pomaga nawet 
tak prymitywny sposób jak bicie 
czy groźby rodziców. Jej zachowa¬ 
nie czasem doprowadza mnie do 
płaczu. Być może niektórzy z Czy¬ 
telników maję lub midi i^oboe 
problemy i potrafili je pokonać. 
Będę bardzo wdzięczna za rady 
i pomoc. 

Małgorzau Śpiewla 
ul. Broniewskiego 24/195 
35-222 Rzeszów 


Mam 16 lat i uczę się w ZSZ. Mój 
ojciec nałogowo pije wódkę. Niewie¬ 
le jest takich dni, gdy w domu bywa 
spokojnie. Wprawdzie teraz miesz¬ 
kam w internacie, lecz płaczę po no¬ 
cach w obawie przed tym, co pijany 
ojdec wyprawia z mamę i młodszym 
bratem. Do szkoły chodzę niewyspa¬ 


na, nie mogę skoncentrować się na 

lekcjach. Nie chcę zwierzyć się kole¬ 
żankom, bo po prostu się ich wsty¬ 
dzę. Zawsze, gdy przyjeżdżam do 
domu, chcę porozmawiać z ojcem, 
lecz on znajduje wymówki, by wy¬ 
kręcić się od tej rozmowy. Dopiero 
gdy jest pijany, chętnie rozmawia 
o wszystkim, lecz jaki to ma wtedy 
sens? Bardzo potrzebuję miłości oj¬ 
ca, zaś on mi jej nie okazuje. A wszy¬ 
stkiemu winna jest wódka... 


Małgosia 


Mówią na mnie 
żebrak... 


Jestem uczniem VI klasy szko¬ 
ły podstawowej. Uczę się dobrze, 
lecz jestem biedny i to z powodu, 
o którym wstyd pisać. Mój ojciec 
często wraca z pracy do domu 
nietrzeźwy i albo gubi, albo prze¬ 
pija całą wypłatę. Wszyscy w mo¬ 
jej szkole mówię na mnie żebrak 


lub biedak - nawet młodsi w 
mnie. Z tego powodu nie baw 
się z nikim na przerwach, wo 
już być sam niż znosić dodni 

Moi koledzy i koleżanki nie roz 

mieję, co to znaczy mieć oj 
pijaka. Może po przeczytaniu! 
go listu zmienię swoje zachow 
nie i stosunek do mnie. Bardj 
chciałbym, aby tak było. 


Biuro POD 


Nie Ty jeden 
jesteś niski 


uczniów niż nauczyciele. Ironicz- 
■e uwagi Twoich kolegów świad¬ 
czę jedynie o ich niczym nienza- 
sadnionym poczndn wyższości 
własnej czy też nauczycieli nad 
knchaikę łnb wożnę. Zatem Two- 


Piszę w 


wyióżnfloCięnadeklasy. Dlate¬ 
go nie powinieneś rumienić się na 
myśl o tym : 


to właśnie Ty jeden nie pmpełni- 
leś nietaktu. 

(es) 


V Sprawie listu Marka za- 

■ ir,4łP”. 

Marku! Nie Ty jeden masz niski 
wzrost. Ja mam 150 on wzrostu 
i wcale się tym nie przejmuję, bo 
mam wok^ siebie przyjaciół, 
wprawdzie wysokich, ale za to 
z poczudem humoru. A niskich 
dziewcząt jest mnóstwo. Nie zama¬ 
rtwiaj się więc. Pizyjadół ziuj- 
dziesz wsędzie, i niskich, i wyso¬ 
kich, wzrost nie jest miónikiem 
wartości człowieka. 

Mała 


• Poszukuję książek Alfreda 
Szklarskiego, Zbigniewa Nienac¬ 
kiego, Juliusza Veme’a oraz Jacka 
Londona (zwłaszcza „Biały Kieł”). 
W zamian oferuję: John C. Yoss 
,JLodzię żaglową przez oceany”, 
Kornel Makuszyński „Bezgrzeszne 
lata”, Zbigniew Flisowski „Między 
Nową Gwineą i archipelagiem Bis¬ 
marcka”, Andrzej Urbańczyk 
„Rejs Nord U”, Mariasz Kamion¬ 
ka, ul. J. Lelewela 5/40, 33-100 
Tarnów. • Odkupię podręczniki 
do nanki języka włoskiego, ofiaruję 
w zamian „Kamieiiie na szaniec” 
A. Ramińsldego lub „Słownik 
współczesnego teatm”, Ewa Tar¬ 
nowska, ni. J. Kochanowskiego 29 
/21, 44-100 Gliwice. 0 Poszukuję 
legend dotyczących powstania róż¬ 
nych miast polskich, a w szczegól¬ 
ności różnych wersji powstania 


trzech kolejnych stolic Polski: 
Gniezna, Krakowa i Warszawy. 
W zamian mogę odstąpić podręcz¬ 
niki do VII i VIII klasy oraz do 
I klasy LO, Agnieszka ZaiychU, nl. 
Mgliste 30/1,44-207 Rybnik. 0 Jes¬ 
tem modelarzem i poszukuję pla¬ 
nów modelarskicb nr 66 z 1975 ro¬ 
ku, w zamian oferuję akcesoria mo¬ 
delarskie i czasopisma, Adam Ogó¬ 
rek, ul. Ładna 15, 03-692 Warsza¬ 
wa. 0 Poszukuję książek: Borow¬ 
skiego „Co radioamator wiedzieć 
powinien”, B. Urbańskiego „Ma¬ 
gnetofony i gramofony”, K. Lewiń¬ 
skiego „Warsztat radioamatora”, 
J. Wojciechowskiego „Elektronik 
dla wszystkich”, a także innych 
książek przeznaczonych dla radioa¬ 
matorów, Paweł Czerwiński, ul. 
Chopina 19/14, 87-800 Włocławek. 
0 Zbieram tarcze szkolne, proszę 
czytelników, aby przyczynili się do 
powiększenia moich zbiorów, w za¬ 
mian oferuję adresy atrakcyjnych 
zagranicznych firm - samochodo¬ 
wych, sportowych, a także drużyn 
pBkarskich oraz zespołów piosen¬ 


karskich, Tomasz Płonka, 43-360 
Bystra 424 woj. bielskie. 0 Posia¬ 
dam dość duży zbiór znaczków, 
które marnują się w kopertach, 
a przy tym tracą na wartości, nie 
chciałabym się z nimi rozstawać, 
a wręcz przeciwnie, chciałabym, by 
wreszcie znalazły swoje miejsce 
w albumie i dlatego proszę czyteliu- 
ków o pomoc - jeśli posiadacie 
w domu klaser, który Wam tylko 
zajmuje miejsce i jest już niepo¬ 
trzebny, chętnie go od Was odku¬ 
pię lub zamienię na pocztówki 
z piosenkarzami i sportowcami, 
Urszula Wąż, nl. Słowackiego 7, 
33-100 Tarnów. 0 Poszukuję słow¬ 
nika polsko-angielskiego i angiel¬ 
sko-polskiego, Bogdan Biernacki, 
nl. Mieszka I 3/69, 15-054 Białys¬ 
tok. 0 Szukam książek: „Polski 
język łowiecki”, „Słownik języka 
łowieckiego”, „Preparowanie tro¬ 
feów myśliwskich” oraz innych 
o tematyce myśliwskiej. Mogę je 
kupić lub zamienić na inne książki, 
Mirosław Noga, ul. Wesoła 20, 29- 
112 Kuizelów, woj. kieleckie. 


Kącik 

Przyjaciół 


• Szukim oddanych przyjicM, intB- 
sujc się od dawna historią, Inentnu P* 
ską oraz Beatlesami, mam język 
i esperanto, lubię shichać Fogga, leui 
Świąlkowaka, nl. Ogrodowa 7 i 
ZPO, S9-700 Boleaławicc; • Mi 
na wyspie Uznam, mam hiego kuatb, 
jedną rybkę, kocham p^, lubię taf, 
nienawidzę historii i niedziel; Msita KŚ 
czyńska, 72-600 Świnoujicie uL J. Mmi' 
ki 4b/2; 0 Uwielbiam turystykę, ii 

♦1253 Ry^U, oś°^lecia PRL Bi 
3; 0 Kocham srolnotć, psy, lubię oitl 
i marzyć, interesuje mnie rdigis wichA 
znam esperanto, Bożena Jaikksria. 4 
H. Sawickiej 6/9, 27-210 Staradwiiet, 
woj. kielecl^; 0 Jestem dzksajń 
zagorzałym kibicem piłkanlam,liibięń 
dycze, a nie lubię lekkomyOnoici, a* 
ulubiona drużyna to „Widzew”, Hjo 
Zborowska, uL Wspólna 7,2M25 Oł 



Podbiał rośnie najchętniej na 
gliniastych, wilgotnych gle¬ 
bach. Jego złodstożółfiTwiaty 
rozwijają się często już w mar¬ 
cu, zawsze przed wypuszcze¬ 
niem pierwszych liści. Zbierać 
należy kwiaty świeżo rozkwitłe, 
gdyż przekwitajęce w czasie su¬ 
szenia rozsypię się. Liście ścina¬ 
my bez ogonków, uważając, 
aby nie były zanieczyszczone 
ziemię i nie miały rdzawych 
plam. Zielonofioletowy kolor 
niektórych ogonków liściowych 
I nerwów llśd jest kolorem na¬ 
turalnym i ‘ 


Podbiał należy do najstar¬ 
szych roślinnych środków wy- 
krżtuśnych, młode listki używa¬ 
ne są w Europie Zachodniej na 
„wiosenne zupy", lakiszone na¬ 
dają się na paszę dla bydła. 


PODBIAŁ 

POSPOLITY 


{Tusshago farfara] 


Zbiór kwiatów wczesną 
wiosną, zbiór liśd - maj, czer- 


Cana 1 kg suszu kwiatów - 
350 zL 

Canal kg suszu liści-120 zł. 


ZASTOSOWANE: Stosują 
się w nieżycie oskrzeli, szcze- 
gólnia przy uporczywych napa¬ 
dach kaszlu. 

HERBATKA Z UŚO PODBIA¬ 
ŁU. Pół łyżki stółowej llśd zalać 
szklanką wody o temperaturze 
pokojowej. Ogrzewać pod przy- 
krydem 30 min, nie dopuszcza¬ 
jąc do wrzenia. Pić - 2-4 razy 
dziennie półńzkłankl płynu. 

HERBATKA Z KWIAJÓW 
PODBUŁU I RUMIANKU. Kwia¬ 
tów podbiału i rumianku po łyż¬ 
ce. Zaparzyć i stosować jak 
wyżej. 



CHRZAN 

{Armoracia 


Zbiór wczesną wiosną 


Cena 1 kg suszu korzeni - 
130 zł. 


Chrzan jest byliną, rośnie 
często półdziko, w ogrodach 
i uprawach bywa uporczywym 
chwastem. Korzenie wykopuje 
się łopatą lub widłami szeroko- 
zębnymi, oczyszcza z ziemi 
i drobnych korzonków. Grub¬ 
sze korzenie należy do suszenia 
przedąć na pół. Chrzan we 
Francji, Szwajcarii czy Holan¬ 
dii jest oficjalnym lekiem, 
u nas uchodzi za jedną z najlep¬ 
szych przypraw. W stanie su¬ 
rowym po utarciu i zmieszaniu 
z-kwaskiem cytrynowym Jub 
oaem, w stanie sproszkowa¬ 
nym jako jeden ze składników 
pieprzu ziołowego. Swój ostry 
smak zawdzięcza chrzan głów¬ 
nie związkom siarki, jest bak¬ 
teriobójczy, a jego drażniące 
d a ab n i e na skórę spowodowa¬ 
ło, iż jest używany do okładów, 
przy bólach 'reumatycznych, 
stawowych i mięśniowych. 

OKŁADY Z MIAZGI 
CHRZANU. Świeżo wykopa¬ 
ny korzeń chrzanu drobno 
utrzeć, miazgę przyłożyć na 
bolące miejsce, przyktjrórając 
kawałkiem folii i owijając płót¬ 
nem. Trzymać, aż do uczucia 
silnego pieczenia. Po zdjęciu - 
jeśli skóra nadal piecze - wy¬ 
trzeć ją do sucha i posmarować 
wazeliną. 



BRZOZA 

BRODAWKO- 

WATA 


Zbiera sią młode liście, najle¬ 
piej wiosną. 

Cena 1 kg suszu liści - 80 zł. 


Oprócz tej brzozy surowa 
dostarcza również bnoo 
omszona (Betufa pubesetas). 
B. brodawkowate ma gah* 
zwisie, nagie, pokryte kropet* 
kami żywicy. B. omszona 
zazwyczaj mniejsza, gajl® 
ma omszone, duże 
wzniesione. Zbieramy 
liście młode, nie zgniatając^' 
gdyż mogą się zlepić z w 
Najlepiej robić to prayo^ 
wyrobu mioteł, lub zryw» 
de z dolnych ^fzi- 
bowanie na suszone liśae^ 
zy jest zawsze bardzo o • 
Wchodzą one w 
nek ziołowych REUMOS^ 

i UROSAN. Brzoza d(^ 

twardego i 
a po suchej destylacp 

du, smoły i oleju juchtoweff' 

ZASTOSOWANIE: 
z suszonych liśd btzoz^ 

od bardzo dasm si^ 

jest w chorobach 

żółdowych. Działa rówiuP . 

godnie napotnie. ‘ 

tów czamegu bzu. 
zy łyżka stołowa, 
kiego bzu ły^cz^^ 
Zalać szklanką wi^»"’ ^ 
mać pod przykrycie® 
n« noty- 


































wiedzieć. 


ififldy ^8- 

^^zionym. zniechęconym, zmęczo- 
’**" przyjdz'® kolejny raz komuś „na 
wierzyć, kiedy w czasach trud- 
•‘[^w atmosferze nieufności po- 
"Sie coś nowego - najważniejsze 
Se się, na przekór wszystkiemu, za- 
Snie Bo wtedy jest szansa - dla 
powieka i szansa dla narodu... 


7 Wincentym Lewandowskim, 
prawnikiem, wiceprzewodni- 
cącym PRON, wiceprzewodni¬ 
czącym PAX-rozmawia Krysty¬ 
na Klimowicz. 



„... PRON ma przed sobą wielką szansą; bącUe lą mógł wszakże wykorzystać tylko wówczas, gdy stanie sią ruchem silnym. nIezależAym. cieszącym sią szerokim 
poparciem społeczeństwa..." - powiedział ¥ificaprzewodnlczący PRON. Wincenty Lewandowski przedstawicielce naszej redakcji 


ROCH REALNYCH NADZIEI 


Jwlat Młodych": - Gdy zróżnicowa- 
nenu w poglądach, skłóconemu nawet 
aohczeństwu polskiemu wszczepie sią 
(1^ zupełnie nowy. zwany ruchem od- 
mdzenla narodowego, to choć służyć on 
DM temu. by Polacy porozumieli sią mią- 
dzysobą. nic dziwnego, że budzi obawy. 

Wincenty Lew8ndow>«kl: - Patriotycz¬ 
ny Ruch Odrodzenia Narodowego po¬ 
wstaje zarówno w wyniku samorzutnych 
potrzeb społecznych jak tez inicjatywy sił 
politycznych i łączy ludzi chcących działać 
na rzecz wyjścia z kryzysu, w którym jes¬ 
teśmy pogrążeni, oraz - na nieco dalszą 
przyszłość - sugeruje konieczność wpro¬ 
wadzenia takich mechanizmów funkcjo¬ 
nowania państwa, gospodarki i społecze¬ 
ństwa, które uniemożliwią nawroty kryzy¬ 
sowych sytuacji. 

„ŚM" - Działają w tym ruchu różni 
ludzie... 

WL- Bardzo różni. Wielu jest starszych, 
młodych - jeszcze mało, choć sprawy 
młodzieży w programie PRON mają miej¬ 


sce ważne. Reprezentowane są w nim 
wszystkie środowiska społeczno-zawo¬ 
dowe, nawet dość równomiernie. Jest 
wiele takich osób, któro dotychczas 
wstrzymywały się od wszelkich działań, 
a dopiero teraz uznały, że ich aktywność 
jest niezbędna krajowi; są też tacy, którzy 
działali od zawsze... Różnią się oczywiście 
między sobą poglądami politycznymi 
i widzeniem konkretnych sposobów wyj¬ 
ścia z kryzysu, ale wszyscy uznali jedną 
nadrzędną przyczynę: autentyczną po¬ 
trzebę obywatelskiego skutecznego dzia¬ 
łania dla umocnienia Ojczyzny. 

„ŚM" - To oznacza, że wszyscy dzia¬ 
łają według jednolitego programu? 

WL - Program PRON, mówiąc najbar¬ 
dziej ogólnie, to usprawnienie funkcjono¬ 
wania państwa, demokratyzacja metod 
sprawowania władzy. Znaczy to, że ten 
ruch społeczny chce doprowadzić kon¬ 
kretnymi działaniami do tego, że zapisane 
gdzieś obowiązki różnych instytucji - 
a więc i administracji - będą wreszcie 


wypełniane prawidłowo. Do tego nie¬ 
zbędna jest, rzecz jasna, stała kontrola. 
Nie poprzez nowe organy kontroli, lecz 
społeczną obserwację sposobu funkcjo¬ 
nowania urzędów, przekazywanie wnio¬ 
sków. 

„ŚM" - Kto może przystąpić do 
PRON-u? 

WL - Każdy. Musi tylko akceptować 
nasze zasady ideowe zawarte w deklaracji 
z 20 lipca ub. roku. Nie ma oficjalnego 
przyjęcia - wystarczy sama chęć uczestni¬ 
czenia w działaniach na najniższym szcze¬ 
blu, zakładowym, wiejskim czy osie¬ 
dlowym. 

Wyższe komórki organizują się już po¬ 
przez wybory. Np. przedstawiciele z tere¬ 
nu miasta wybierają delegatów do rady 
miejskiej, ci - do wojewódzkiej. Rada kra¬ 
jowa zostanie wyłoniona na kongresie, 
który odbędzie się w Warszawie w dniach 
7-9 maja. Każda rada wyższego stopnia 
nie jest wcale narzędna wobec niższej, 
różnicuje je tylko obszar działania. 


„ŚM"- Skoro jesteśmy już przy działa¬ 
niach... To ona chyba budzą najwiącej 
wątpliwości? Niedawno w programie te- 
fevWzy/nyni usłyszeliśmy np.. że krakow¬ 
ski PRON zabiera sią do... uprzątania 
PlantI Nie o to przecież chodzi. 

WL - Dążność do konkretów, niezbędna 
by zyskać społeczne uznanie, czasem pro¬ 
wadzi do nieporozumienia. Ważne jest 
wszystko, co dotyczy państwa i społecze¬ 
ństwa, władzy i ludzi, ma wymiar lokalny 
bądź ogólnokrajowy. Myślę, że idea 
PRON, jako potrzeba konkretnego działa¬ 
nia, została lepiej pojęta przez mieszkań¬ 
ców wsi. Świadomość, że rzeczywistość 
zmienia się własną pracą jest tam bardziej 
rozwinięta. Władze polityczne widzą po¬ 
trzebę wszechstronnych reform w na¬ 
szym kraju. Nie można więc zaprzepaścić 
tej szansy - jest to pierwsza z sytuacji 
powojennych, w której nadzieja na prze¬ 
prowadzenie potrzebnych zmian, przeor¬ 
ganizowania życia - jest nadzieją reałnąl 


„ŚM" - Dlaczego więc tak trudno nam 
wszystkim porozumieć sią w tej 
sprawie? 

WL - My, Polacy, od pokoleń chowani 
jesteśmy na ideałach romantycznych, na 
romantycznej iiteraturze. Łatwiej nam, jak 
uczy historia, o bohaterskie zrywy niż 
o skuteczne pozytywistyczne dzia^nia. 
Choć przecież pozytywizm wcale nie był 
zaprzeczeniem romantyzmu, tylko próbą 
nadania wzniosłym ideom - właśnie owej 
skuteczności. 

Nie wystarczy mówić, że się chce - ale 
wiedzieć, jak zrealizować Nie gubić war¬ 
tości, ale ukazywać żmudną drogę wpro¬ 
wadzenia ich w czyn. Przedeż my wszy¬ 
scy, już dzisiaj, kształtując nasze państwo, 
przesądzamy, co z nim będzie w przy¬ 
szłości, często za 20-30 lat. Bo jutro na 
pewno nie będzie jeszcze widać skutków 
najlepszych nawet reform I Więc potrzeba 
widzenia przyszłośd powinna być wy¬ 
kładnikiem naszych współczesnych 
postaw. 

„ŚM" - Dziąkują Panu za rozmową. 


O gromnie znów wzrosło u nas 
zainteresowanie różnego ro¬ 
dzaju tajemnicami życia, możli¬ 
wością wejrzenia w głąb „tamtego 
świata", prymitywną medycyną magi¬ 
czną, czarami, różdżkarstwem, w koń¬ 
cu łękami roślinnymi. Panuje przy tym, 
''' tych sprawach, specjalny rodzaj po¬ 
mieszania z poplątaniem opinii i Wie¬ 
deń, które socjologowie nazwali kie¬ 
dyś homogenizacją. Oznacza to także 
"'ymieszanie mądrości z brednią, roz- 
sądnego z bezsensownym, pożytecz¬ 
nego ze szkodliwym, że mało w tym 
może się teraz rozeznać. Człowiek jest 
rak skołowany - pęwiadają niektórzy 
•radacze naszych czasów - bo rozcza¬ 
rował sję tym, co mu oferuje cywiliza- 
cj*. marzy o powrocie do świata, gdzie 
J^s^tko będzie proste, uczciwe, czys- 
I zdrowe. Bez sztucznych nawozów, 
mb neutronowych, śmierdzących 
eanów i wiecznego pośpiechu... 

tui^° rodzaju „powroty na łono na- 
'"®rnotrawnych synów zmęczo- 
cywilizacją - nie są niczym no- 
Zdarzają się co kilkadziesiąt lat, 
H zawsze swoich proroków, swoje 
ze wyznawców - i nawiedzonych, 
kirh^ 'ragedie, wreszcie swoich wiel- 
małych oszustów. 

ohctl* ~ ‘rzeba to nazwać po imieniu - 
nasz zalewająca ostatnio 

tpo stroje źródło właśnie 

«go rodzaju zjawiskach. Zresztą za- 

•yrt Rrożi^ip^'^*?'' ^ 

"r środk ^ znalazła poparcie 

nież w -n/ przekazu, rów- 

^ ' ze tu i ówdzie nastąpiło już jak 


gdyby lekkie opamiętanie. I gaze^ 
oraz niektóre redakcje telewizji - jesz¬ 
cze do niedawna ze śmiertelną powagą 
traktujące najkomiczniejsze nawet, by¬ 
le wypowiadane przez nawiedzonych, 
brednie - wyraźnie przycichły. Ba, zna¬ 
leźli się nawet i tacy, którzy z ogromną 
gorliwością, odżegnali się od tego, za 
co jeszcze wczoraj daliby sobie głowę 
uciąć. Mam tu na myśli ostatnią aferę 
z tzw. „Międzynarodową Wyprawą do 
Trójkąta Bermudzkiego". Jest więc na¬ 
dzieja, że największe nasilenie wza¬ 
jemnego ogłupiania się mamy już za 
sobą, a teraz nastąpi dłuższy lub krót¬ 
szy okres rekonwalescencji i wreszcie 
powrót na jakiś choć czas - do zdrowia. 

Myślę, że była na to już ostatnia pora, 
szczególnie w obszarach mających ja¬ 
kiś związek z najszerzej pojętym lecz¬ 
nictwem. Że tak jest istotnie, świadczyć 
może komunikat sekretariatu nauko¬ 
wego Wydziału VI Nauk Medycznych 
PAN oraz prezydium rady naukowej 
przy Ministrze Zdrowia i Opieki Społe¬ 
cznej z dnia 11 II br. w sprawie niebez- 
■ pieczeństw zagrażających nam w tej 
dziedzinie. Te wszystkie tytuły, być 
może niektórych znużą, ale świadczą 
one, jaką wagę przywiązują najwy^e 

naukowe autorytety wdziedziniezdro¬ 
wia narodu, do ukrócenia praktyk mo¬ 
gących przynieść nam nieobliczalne 
szkody. 

Wśród tych praktyk autorzy komuni¬ 
katu wymieniają „radiestezją i bioe¬ 
nergoterapią", stwierdzając na zakoń¬ 
czenie, iż „uważają za swój obowiązek 
przestrzec społeczeństwo przed groź¬ 
nymi dla zdrowia i żyda skutkami, jahe 
może przynosić zastąpowanie sposo¬ 


Zioła znów modne 


POWROT 
SYNA 
MARNOTRAWNEGO ? 


bów działania medycyny sprawdzony¬ 
mi metodami naukowymi, przez inne 
metody, którym przypisuje sią w opina 
publicznej znaczenie w rozpoznawa¬ 
niu i leczeniu chorób". 

Bowiem dopóki jakiś nawiedzony 
kleci z tekturki piramidkę i wtyka w nią 
żyletkę w przekonaniu, że kosmiczne 
siły ją naostrzą - jeszcze nie ma w tym 
nic złego. Ostatecznie prawie każdy 
ma swój rozum i może go używać lub 
nie - to jego sprawa. Gorzej nieco, jeśli 
ktoś publicznie i najzupełniej serio 
oświadcza, iż każdego ranka radzi się 
kulki uwiązanej na sznurku, kiwając się 
nad serkiem, kajzerkami i kostką ma¬ 
sła. I rezygnując ze śniadania-żeby nie 
wiem co - jeśli kulka nie wyrazi na nie 
zgody. Ale i to jeszcze da się jakoś 
przetrzymać pod warunkiem, że patrzy 
się na takiego wahadelkowca z wyro¬ 
zumieniem i problażliwością. Wszak 
bywają różni dziwacy. Żle tylko się 
dzieje, jeśli znajdują bogatych wujków 
skłonnych propagować ich dziwactwa 
przed milionową widownią. 


Prawdziwa tragedia zaczyna się jed¬ 
nak dopiero wówczas, gdy - prześwia¬ 
dczeni o swych wyjątkowych siłach 
„bioenergetycznych" i prawie nadlu- 
^kich możliwościach - tego rodzaju 
ludzie zabierają się do udzielania po¬ 
rad medycznych innym, nie oferując 
im nic oprócz fałszywej nadziei. Robią 
to zwykle z niezachwianą pewnością 
siebie, dorównującą ich ignorancji. To 
przed nimi szczególnie ostrzega ko¬ 
munikat uczonych z Polskiej Akademii 
Nauk. 

W ubiegłym roku przedstawiono 
jednego takiego w naszej telewizji, 
w momencie gdy w atmosferze nadętej 
powagi kręcił swym wahadełkiem nad 
lekarstwami przepisywanymi przez le¬ 
karza ciężko choremu człowiekowi 
i głosem nie znoszącym sprzeciwu wy¬ 
dawał dyspozycje, którez tych lekarstw 
należy... wyrzucić. Chyba trudno o bar¬ 
dziej przejmujący grozą przykład zatrą¬ 
cający o ciemne średniowiecze. 

Pisze o tych sprawach właśnie w dzi¬ 


siejszym wydaniu ,4 m", ponieważ dziś 
właśnie rozpoczyna się na 1 str. druk 
,7IElARSKlEGO ELEMENTARZA", 
a zioła należą do tych leków, które 
szczególnie chętnie aplikują naiwnym 
różni oszuści. Przychodzi im to t^ 
łatwiej, że wiedza na temat działania 
leków roślinnych jest w naszym społe¬ 
czeństwie nadal w powijakach i panuje 
na tym polu podobne pomieszanie po¬ 
jęć, jak w innych dziedzinach żyda. 
Dzieje się tak m. in. dlatego, że dągłe 
jest na rynku za mało książek poświę¬ 
conych ziołom, a wiedza o nich nadał - 
jak za króla Ćwieczka - rozchodzi się 
systemem: jedna pani powiedziała 
drugiej pani... 

Mam nadzieję, że nasz „Elementarz" 
przyczyni się nieco do wyjaśnienia 
choć części nieporozumień narosłych 
wokół ziół, a dla tych, którzy chcą wie¬ 
dzieć więcej niż wiedzieli dotąd - sta¬ 
nie się okazją do sięgnięda po książki 
szerzej traktujące o tej sprawie. 

JERZY DĄBROWSKI 
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Konkurs 

„DROGI DO WOLNOŚCI” 

• Każdy może wypróbować swoje możliwości i sprawdzić swoją 
wiedzę! 

• Do zdobycia ponad 100 nagród! 

• Dla zwycięzców zespołowych - wojsko szykuje wielką niespodziankę! 


Rok obecny jest rokiem jubileuszy Woj¬ 
ska Pokkiego. W związku z tym, wspólnie 
z Głównym Zarządem Politycznym Wojska 
Polskiego, Głównym Kwatermistrzostwem 
WP, Radą Młodzieżową WP, Muzeum WP 
oraz Wydawnictwem Ministerstwa Obro¬ 
ny Narodowej ogłaszamy dla naszych Czy- 
elników konkurs pt. „DROGI DO WOL- 
'JOŚCr'. 

Konkurs składa się z dwóch części. Każ¬ 
dy z naszych czytelników może brać udział 
V jednej jego częśd lub w obydwu. Za 
masowy udział w konkursie zastępów, 
drużyn, klas lub innych zorganizosvanych 
grup przewidziane są nagrody zespołowe. 

■ 'rterwsza część konkursu przeznaczo; 
na jest dla miłośników historii i tych, którzy 
chcą wypróbować swoje uzdolnienia hu- 
manist)'czne, a może i dziennikarskie - 
jednym słowem dla sprawozdawców i nosi 
tytuł: 

,,KRONIKA 
WOJENNYCH 
WYDARZEŃ". 

Warunki pierwszej częśd konkursu: 

1. Trzeba odszukać w swojej okolicy 
uczestnika II wojny światowej. Może to 
być żołnierz 1'ampanii wrześniowej, party¬ 
zant, frontowa sanitariuszka, żołnierz 1 lub 
II Armii WP czy też wojsk walczących na 
Zachodzie. 

2 Przeprowadzić z nim wywiad. 

3. Opisać najdekawsze wydarzenie za¬ 
słyszane w czasie rozmowy (w formie opo- 
wieśd, wywiadu, relacji, listu, itp.) podając 


dokładne informacje o rozmówcy: jego 
imię, nazwisko, stopień wojskowy, pełnio¬ 
ną w czasie wojny funkcję i oczywiście 
o miejscu wydarzenia. (Jeżeli będziecie 
dysponowali zdjęciem rozmówcy, może¬ 
cie je załączyć do swojej pracy, ale trzeba 
liczyć się z tym, że redakcja żadnych mate¬ 
riałów nie odeśle). 

4. Na oddzielnej kartce załączonej do 
wywiadu należy podać swoje imię, nazwi¬ 
sko, wiek, klasę i dokładny adres zwrotny 
z kodem pocztowym. 

5. Kopertę z opracowaniem jak najszyb¬ 
ciej wyślijcie pod adresem: 

„Świat Młodych", Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, dopisując na niej hasło: 
„Kronika wojennych wydarzeń". 

Najciekawsze sprawozdania będziemy 
drukowali na lamach „Świata Młodych", 
a wśród pierwszych sprawozdawców zo¬ 
staną rozlosowane nagrody książkowe - 
warto więc się pospieszyć. 

Uwaga: Każdy uczestnik konkursu mo¬ 
że nadesłać więcej sprawozdań niż jedno, 
a każde z nich będzie przez członków jury 
oceniane oddzielnie. 

■ ■ Druga część konkursu będzie spraw¬ 
dzianem Waszych wiadomośd o walkach 
polskich żołnierzy na frontach II wojny 
światowej, a także o najważniejszych ogni¬ 
skach Ruchu Oporu. 

W związku z tym w25 numerach będzie¬ 
my drukowali kolejno numerowane ZA¬ 
DANIA. Składać się one będą z fragmen¬ 
tów map i pytań dotyczących bitew lub 


wydarzeń, które na przedstawionym tere¬ 
nie miały miejsce. Na mapkach nie będzie 
nazw miejscowości, których dotyczą pyta¬ 
nia. Zaznaczamy je czerwonymi punktami, 
lub zakreślimy czerwoną linią. 

Warunki drugiej części konkursu: 

1. Czytelnicy zbierają ZADANIA. 

2. Odpowiedzi wpisują kolejno na jed¬ 
nej dużej kartce, tak, aby zgadzały się 
z numeracją ZADAŃ wydrukowanych 
w gazecie. 

3. Po wydrukowaniu przez nas wszyst¬ 
kich ZADAŃ (a będzie ich 25) wyślecie 
wszystkie odpowiedzi (zebrane na jednej 
dużej kartce), na której dopiszecie rów¬ 
nież swoje imię, nazwisko, wiek, klasę 
i dokładny adres zwrotny, pod adresem: 
„Świat Młodych", ul. Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa. Na kopercie dopiszcie ha¬ 
sło: „Drogi do wolności". 

W losowaniu nagród wezmą udział 
uczestnicy, którzy nadeślą prawidłowe od¬ 
powiedzi na co najmniej 20 ZADAŃ. 

Jak zaznaczyliśmy na wstępie, zorgani¬ 
zowane grupy (liczące najmniej 5 osób), 
jak zastępy, klasy, drużyny, szczepy, Kola 
Ligi Morskiej itp. mogą w konkursie brać 
udział masowo i uczestniczyć w losowaniu 
nagród zespołowych. 

Warunek: Muszą przysłać w dwóch od¬ 
dzielnych kopertach zebrane indywidual¬ 
ne prace. W pierwszej - sprawozdania 
z przeprowadzonych wywiadów i w dru¬ 
giej (po zakończeniu całości konkursu) - 
odpowiedzi na ZADANIA. 

Listę przewidywanych nagród opubliku¬ 
jemy w jednym z następnych numerów. 
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ZADANIE 1 

- Jaką nazwę nosi bitwa stoczona w dniach i^l8 
września na terenach przedstawionych na mapie? 


- Które armie polskie brały w niej udział? 




DAWA 





Rozmawiamy z Ryszardem Rządzkim, któ¬ 
rego hobby stanowią wiadomości o Wojsku 
Polskim i wszystko, co jest z żołnierzem 
związane. 

- Wiem, za moment zapytasz, skąd się 
wzięło moje hobby... Otóż zbieraczem jestem 
od momentu, kiedy zacząłem patrzeć na świat 
swoimi oczyma. A był to okres okupacji. 
Każde miasio roiło się od wrogów. Większość 
dzieci karmiono legendą o‘rycerzach, którzy 
śpią w.jaskini pod Giewontem i którzy pewne¬ 
go dnia wstaną, aby wyzwolić kraj od nieprzy¬ 
jaciela. Dla mnie wlaśme takimi baśniowymi 
rycerzami byli polscy żołnierze. To wojsko, 
którego w kraju praktycznie nie było... 

Pewnego dnia na wiejskiej drodze znalazłem 
guzik z orzełkiem. I właśnie ten guzik od 
zwykłej żołnierskiej bluzy - stał się moim 
największym sjearbem. Nie tylko dlatego, że 
widniał na nim orzełek. Dla mnie stanowił on 
część polskiego żołnierza, z którym utożsamia¬ 
łem wszystko, co najlepsze. 

Myliłby się jednak ktoś, kto by przypusz¬ 
czał, że zajmuję się głównie gromadzńiiem 
mundurów czy wojskowego oporządzenia. 
Nie mam takich ambicji, by posiadać komplet¬ 


ny mundur. Łączy się to z wielkimi wydatka¬ 
mi. na które mnie nie stać. Ale jeśli coś 
wpadnie w moje ręce, przechowuję to z usza¬ 
nowaniem. Mam pas, bagnet, kilka hełmów... 
O, na przykład ten-mój rozmówca-zdejmuje 
z półki jeden z rekwizytów. - Dostałem go od 
gospodarza na wsi. On znalazł go gdzieś na 
polu w 1939 roku i przez całą okupację prze¬ 
chowywał w sianie. Nic wiadomo, kto go 
zostawił. Może jego właściciel przebierał się 
w cywilne ubranie, żeby uniknąć niewoli? 
Fakt, że gdyby Niemcy ten hełm znaleźli, 
gospodarz straciłby żyde. 

Popatrz, jest on produkcji francuskiej, bar¬ 
dzo denki. Nie chronił nawet przed pociskami 
z broni ręcznej. Co ciekawe, Francuzi ,,wy¬ 
szli” na pierwszą wojnę światową bez hełmów, 
wprowadzili je dopiero w 1915 roku. A do lat 
trzydziestych takich właśnie hełmów używały 
wszystkie polskie formacje. Później piechota 
otrzymała bardzo nowoczesne, kształtem zbli¬ 
żone do współczesnych, konstrukcji i produk¬ 
cji krajowej. Niestety, nie nadążano z ich 
produkcją, więc kawaleria i artyleria w 1939 
roku była ubrana w hełmy francuskie. 

Mam również w swoich skromnych zbio¬ 


rach szablę, którą otrzymałem wraz z... legen¬ 
dą. Jej poprzedni właściciel opowiedział mi, że 
znaleziono ją podczas kampanii wrześniowej, 
w pobliżu wsi (Czosnów w Puszczy Kampino¬ 
skiej przy poległym oficerze. Muszę dodać, że 
Puszcza Kampinoska była tą drogą, którą do 
Warszawy przedzierały się resztki Armii Po¬ 
znań, Armii Pomorze, oraz Armii Łódź. Prze¬ 
chodziły tamtędy wszystkie ocalałe oddziały 
po walkach toczonych na północny zachód od 
Warszawy... Przyznam również, że moje wia¬ 
domości na temat uzbrojenia, kiedy otrzymy¬ 
wałem tę szablę, nie były zbyt ścisłe. Dlatego 
też legendę, chociaż potraktowałem ją z lek¬ 
kim przymrużeniem oka, przyjąłem za dobrą 
monetę. Dużo później postanowiłem szablę 
poddać konserwacji. Zdjąłem rękojeść i zna¬ 
lazłem na brzeszczocie wybite rosyjskie litery 
oraz rok produkcji... 1941. Po prostu była to 
kompilacja polskiej rękojeści, polskiej pochwy 
i radzieckiego brzeszczotu... 

Jak zaznaczyłem na początku naszej rozmo¬ 
wy, zbieranie rekwizytów jest jedynie moim 
hobby ubocznym. Mnie interesują wiadomoś¬ 
ci. Takie, na które historycy nic zwróciliby 
nawet uwagi. Gromadzę relacje ludzi, książki, 
dokumenty i ich odpisy. Czasem zdawałoby 
się, że jakiś szpargał jest nieważny. Ot, po 
prostu stara przepustka, koperta z połową 
pieczęcią łub pożółkła fotografia z frontu. 
A z tej przepustki można się dowiedzieć, gdzie 
stacjonowała jednostka jej posiadacza i kto był 
dowódcą, zaś ze starej fotografii, nawet bardzo 
zniszczonej, znawca - z kroju na przykład 
kołnierzyka czy innych szczegółów - odczyta, 
w jakiej formacji posiadacz tego munduru 
służył. Nie mówię już o epizodach z walk, 
które również są niezwykle ważne. 

Jest coś zastanawiającego w tym, że może¬ 
my w tej chwili więcej powiedzieć na temat 
umundurowania i oporządzenia żołnierza kró¬ 
lestwa kongresowego niż żołnierza międzywo¬ 
jennego dwudziestolecia, mimo że żyją jeszcze 
ludzie, którzy te mundury nosili! 

Przed mniej więcej dwudziestu laty prze¬ 
prowadziłem eksperyment: zadawałem pyta¬ 


nie rozmówcom, byłym żołnierzom - jakie 
otoki nosiła imędzywojenna żandarmeria. 
Z wyjątkiem jednego, a był on hobbistą, wszy¬ 
scy odpowiadali że... żóhe. A żandarmeria 
miała otoki amarantowe. Natomiast nosiła wo¬ 
kół lewego ramienia żóhe sznury zakończone 
gwizdkiem, stąd zwano ją „żółtkami” lub 
,,kanarkami”. 

Żeby umocnić moje twierdzenie, dodam, że 
żadne nasze muzeum nie posiada zwykłych 
butów polskiego żołnierza z 1945 roku. Ludo¬ 
wego żołnierza, który w tych butach przeszedł 
przez Wał Pomorski, sforsował Odrę," Nysę 
i zdobywał w nich Berlin! A co dopiero mówić 
o wiadomościach... 

Dlatego uważam, że Wasz konkurs, „Drogi 
do Wolności” jest pięknym jubileuszowym 
prezentem. A jubileusz to przecież podwójny. 


Przed sześćdziesięciu pięciu laty, po okieś I 
ponad stuletniej niewoli - powstało polsli 
wojsko. Nowoczesne polskie wojsko. Z kok 
przed czterdziestu laty - w Związku Radarc- 
kim w Sielcach formowała się Pierwsza Dyw- 
ja Kościuszkowska Ludowego Wojska W 
skiego. I 

Nasi ŻOŁNIERZE na frontach B w>i»! 
światowej składali egzamin. Wasz koi^ 
z pewnością pozwoli uchronić od zaponuikw 
wiele faktów, strzępów wspomnień łudzi, w 
rzy żyją niejednokrotnie w zapomaia* 

Z tych strzępów, można - jak archeolog^ 
wałków skorupek - zbudować niejedną cM 
- A tamten guzik z orzełkiem, od źt®* ^ 
skiej bluzy? Mam do dziś... 

Rozmawiała: WIESŁAWA 
















Adam Wydra - Czołg 931 



Bronisła\v Chojęta - Przygotowanie do defilady 


' OAG DALSZY ZE STR. 1 

Ekspozycja, będąca plonem 
konkursu zatytułowanego „Woj¬ 
sko polskie w rzeźbie ludowej", na 
który wpłynęło 441 prac, została 
organizowana w jednym z najład¬ 
niejszych warszawskich salonów 
wystawowych - Starej Kordegar¬ 
dzie w Parku Łazienkowskim. Zało¬ 
żenia konkursu nie określały ram 
historycznych, stwarzając tym sa¬ 
mym możliwości przedstawienia 
w rzeźbie wybranych tematów 
z dziejów oręża polskiego w okre¬ 
sie tysiąca lat naszej państwo¬ 
wości. 

Warto dodać, że konkurs nie 
miał na celu uzyskania wierności 
co do zdarzeń, postaci, mundurów, 
broni itp., a zatem wymogi nie 
ograniczały inwencji twórczej rzeź¬ 
biarzy. Autorzy, w oparciu o włas- 
' ną znajomość dziejów ojczyzny, 
mieli pełną swobodę w wyborze 
tematu najbliższego ich wyo¬ 
braźni. 

Bardzo ciekawa jest korespon¬ 


dencja, jaką otrzymali organizato¬ 
rzy konkursu. Wskazuje ona wyraź¬ 
nie, źe trafił on po prostu do serc 
wiejskich artystów. Oto fragment 
jednego z listów; „Zaznaczyłem, że 
dwie prace zrobię, bo nie wiem jak 
mi się udadzą, ale zrobię tak, jak 
będę mógł najlepiej. Chciałbym 
z serca upamiętnić to w drzewie, 
żeby było piękne, upamiętnić wy¬ 
darzenia przy wyzwoleniu naszego 
kraju spod hitlerowskiego ciemięż- 
stwa, przemocy i barbarzyńskiego 
faszyzmu..." 

Inny rzeźbiarz napisał wprost 
o swych przeżyciach: „I bylim my 
skierowani na obronę Warszawy. 
Dopóki Warszawa nie skapitulo¬ 
wała, to żem walczył w jej obronie. 
Po kapitulacji to się dostałem do 
niewoli hitlerowskiej. Co żem prze¬ 
żył tego nie opisuję, ale że czułem 
się Polakiem... jaki tylko sposób 
nie podszedł, to się starałem zrobić 
na niemiecką szkodę. Nieraz prze¬ 
widywałem, że jak mnie ktoś zau¬ 
waży, to moja śmierć. I tak spędzi¬ 
łem swoje ciężkie lata i przeżycia 
do 1944 roku..." 



Te dwie przytoczone wypowie¬ 
dzi najlepiej tłumaczą zdecydowa¬ 
ną przewagę prac konkursowych 
o tematyce związanej z wydarze¬ 
niami drugiej wojny światowej: 
wyobrażenia wielkich bitew pod 
Lenino, Monte Cassino, wyzwole¬ 
nie Warszawy, zdobycie morza czy 
wreszcie zdobycie Berlina - temat, 
który zainspirował wielu twórców. 
Przedstawiono także boje partyza¬ 
nckie. Ze wspomnianą problema¬ 
tyką drugiej wojny wiąże się wiele 
rzeźb figuralnych ukazujących żoł¬ 
nierzy, wielkich dowódców czy 
sceny refleksyjne-pożegnani^lub 
przywitanie żołnierza z matką, 
dziewczyną. Wielce wymowne 
i sugestywne były prace obrazują¬ 
ce kapitulację Hitlera. 

Spotkać też można było rzeźby 
dotyczące wcześniejszych dziejów 
oręża polskiego, poczynając od bo¬ 
jów toczonych przez pierwszych 
Piastów z cesarstwem niemieckim 
o ochronę naszych ziem zachod¬ 
nich. Niektóre prace przedstawiały 
powstanie narodowe przeciw za¬ 


borcom. Zaprezentowano także, 
w dość dużym zakresie, pokojową 
działalność naszego wojska: żoł¬ 
nierzy rozminowujących miasta 
i wsie, dzielących ziemię z reformy 
rolnej, orzących i obsiewających 
opuszczone pola,żołnierzy-żniwia- 
rzy, odbudowujących domy i-fab- 
ryki, drogi, mosty i tory kolejowe, 
pomagających zagospodarowy¬ 
wać Ziemie Zachodnie i Północne, 
czy wreszcie wojsko w akcjach 
przeciwpowodziowych i przeciw¬ 
pożarowych. Ukazano również 
udział polskich żołnierzy w misji 
pokojowej ONZ na Bliskim Wscho¬ 
dzie. 

Gdy 9 maja nasze serca zabiją 
znów mocniej, gdy pochylimy czo¬ 
ła w hołdzie poległym żołnierzom 
i po raz trzydziesty ósmy święcić 
będziemy Zwycięstwo - niech 
rzeźby pochodzące z konkursu bę¬ 
dą symbolicznym udziałem ich 
twórców vy patriotycznej manifes¬ 
tacji. 

JERZY JAWORSKI 
Zdjęcia autora 


Tworzone 

sercem 



Karol Marian Leja - Pomoc przy budowle. Płaskorzeźba 


GMACH IZYKII HISTORII PEŁEH 


August II Mocny wybudował-już w 
at później -tzw. Opernhauz czyli popul 
"b „Operalnię", pierwszy publiczny w 
^wski teatr operowy, w którym zes| 
woziemskich śpiewaków grywał fr; 
us le, włoskie i niemieckie opery. I 
“oono pachołkowie królewscy łapali 
Ulicach przypadkowych pr 
li d Ich do sali i podpie 

opuszczenia kurtyny, zys 
urnim sposób zorganizowaną ak 
utykalniającą entuzjastów niezbyt 
dziedziny sztuki. A pr 
fa publiczności prerr 

“towała sto tysięcy talarów, ktć 





to sumy nie podejmuję się przeliczyć na 
dzisiejsze złotówki. 

W 1778 roku premiera „Nędzy uszczę¬ 
śliwionej" Macieja Kamieńskiego i Fran¬ 
ciszka Bohomolca otwiera historię opery 
polskiej, a w 1794 roku, tuż przed wybu¬ 
chem Insurekcji Kościuszkowskiej, war¬ 
szawiacy oglądają premierę „Krakowia¬ 
ków i górali" Jana Stefaniego z librettem 
Wojciecha Bogusławskiego. „Wanda leży 
w naszej ziemi, co nie chciała Niemca, 
lepiej zawse zyć z swojemi niz mieć cu¬ 
dzoziemca" - to brzmiało prawie jak-we- 
zwanie do walki. 

Same sławy 

Pierwszym dyrektorem Teatru Wielkie¬ 
go został Karol Kurpiński - utalentowany 
kompozytor, dyrygent i organizator. A na¬ 
zajutrz po otwarciu gmachu w lutym 1833 
roku „Kurier Warszawski" informował; 
„Ozdobność sali w najświeższym guście 
powszechnie chwalono i znawcy zapew¬ 
niają, że należy do najpiękniejszych, śred¬ 
niej obszerności teatrów w Europie". Ma¬ 
łej - porównując z dzisiejszą - wielkości 
była obsada pierwszej sceny operowej 
kraju: trzydziestoczteroosobowy zespół 
śpiewaków, dwudziestosiedmioosobowa 
orkiestra i siedemnastoosobowy baiet 
Ale co za nazwiska na afiszu! 

Julian Dobrski - Almaviva z inaugura¬ 
cyjnego spektaklu śpiewał pienArszopla- 
nowe partie przez trzydzieści trzy sezony. 
Rekord absolutnyl A do odejścia został 
zmuszony przez władze carskie, gdy za¬ 
śpiewał na pogrzebie poległych w po¬ 
wstaniu styczniowym. Ponad sto razy 


śpiewał partię Jontka w „Halce" Stanisła¬ 
wa Moniuszki, który w 1858 roku zostaje 
dyrektorem Teatru Wielkiego, wystawia¬ 
jąc później kolejno „Flisa". ,,Verbum nobi- 
le" i „Straszny dwór", zdjęty przez cenzu= 
rę po trzecł przedstawieniach. A wcześ¬ 
niej i później do dziś znani; Weber, Verdi, 
Gounod, Wagner, Bizet, Mascagni, Pucci¬ 
ni, Czajkowski. Repertuar prawdziwie 
światowy I 

„Złoty wiek" zarówno pod względem 
repertuaru jak i wykonawstwa przeżywa 
warszawska scena operowa za dwóch dy¬ 
rekcji wybitnego dyrygenta Emila Młyna¬ 
rskiego, pierwszej rozpoczętej w 1898, 
drugiej w 1919 roku. Mozart, Beethoven, 
Wagner, Ryszard Strauss, Ravel. Szyma¬ 
nowski, Różycki - wśród kompozytorów; 
Adam Didur, Marcelina Sembrich-Kocha- 
ńska, Janina Korolewicz-Waydowa, bra¬ 
cia Jan i Edward Reszke, Ignacy Dygas, 
Stanisław Gruszczyński, Ada Sari, Jan 
Kiepura - wśród najznakomitszych pol¬ 
skich śpiewaków, obok których występo¬ 
wali m. in. Fiodor Szalapin czy Enrico 
Caruso. To wtedy wśród kwiatów przysy¬ 
łanych na scenę tym największym trafiały 
się brylanty, choć gaże i bez tego były 
astronomiczne. A skoro już jesteśmy przy 
anegdotach, to jeszcze jedna związana 
z wieikim ignacym Dygasem. W „Lohen-' 
grinie" miał on opuścić scenę na łodzi 
wyciąganej za kulisy. Pewnego razu „od¬ 
płynęła" ona bez niego. Dygas dodał więc 
do swej partii nowy tekst: „Kiedy odcho¬ 
dzi następna łódź?" 

Gdy teatru nie było 

Ostatni przedwojenny sezon zamknął 
31 maja 1939 roku „Straszny dwór" Mo¬ 


niuszki. W trzy miesiące później zbombar¬ 
dowany Teatr Wielki stanął w płomie¬ 
niach, w pięć lat później uległ całkowite- 
mu-zniszczeniu. Miejsce, w którym kiedyś 
znajdowała się widownia, stało się tere¬ 
nem masowych egzekucji - w zamordo¬ 
wanym teatrze mordowano ludzi. W Mu¬ 
zeum Teatralnym można obejrzeć prze¬ 
jmujące zdjęcia ruin i nadpalony materiał 
z loży prezydenckiej. 

Zaledwie w pół roku po zakończeniu 
wojny Warszawa ogląda - choć wydaje 
się to nieprawdopodobne - pierwsze 
przedstawienie operowe: „Verbum nobi- 
le" Moniuszki i „Pajace" Leoncavalla. Mo¬ 
rze ruin i muzyka! Potem ruin było coraz 
mniej, a muzyki coraz więcej. Od 1948 
roku opera gra w sali „Rom/' (tam gdzie 
dziś mieści się operetka), a w dwa lata 
później powołany zostaje Komitet Odbu¬ 
dowy Teatru Wieikiego. Kieruje nim Ar¬ 
nold Szyfman, znany dyrektor teatrów 
i reżyser, założyciel - w roku 1913 - war¬ 
szawskiego Teatru Polskiego. 

Wcześniej, bo w 1949 roku oddano już 
pomieszczenia Teatru Narodowego, sta¬ 
nowiącego architektoniczną część Teatru 
Wielkiego, odbudowanego według pro¬ 
jektu prof. Bohdana Pniewskiego.'Prace 
zakończono w roku 1965. Był on wtedy 
największym i najnowocześniejszym tea¬ 
trem świata. Scena o wymiarach 
36,5 X 33 X 34,4 m wraz z rwjnowocześniej- 
szym wyposażeniem technicznym mieś¬ 
ciła się w gmachu o kubaturze p« miliona 
metrów sześciennych i powierzchni dzie¬ 
więćdziesięciu tysięcy metrów kwadrato¬ 
wych! Powstał więc teatr znowu prawdzi¬ 
wie wielki. 


Blisko sto premier 


w kolejne wieczory listopadowe 1965 
roku pierwsi widzowie oglądali na placu 
Teatralnym pierwsze premiery: „Strasz¬ 
ny dwór" i „Halkę" Moniuszki, „Pana 
Twardowskiego" Różyckiego i „Króla Ro¬ 
gera" Szymanowskiego. Nie wiadomo, 
co trzeba było bardziej podziwiać-scenę 
czy wspaniałe wnętrza. Oglądałem wtedy 
balet Ludomira Różyckiego i do dziś pa¬ 
miętam wrażenie, jakie wywarło na mnie 
pienwsze zetknięcie się z tym teatrem 
i scena, w której na oczach króla Zygmun¬ 
ta Augusta, goniącego ducha Barbary po 
zamkowych krużgankach, cały Wawel za¬ 
pada się pod ziemię. 

Od tamtego czasu około pięciu tysięcy 
przedstawień dziewięćdziesięciu jeden 
premier obejrzało w Teatrze Wielkim bii- 
sko osiem milionów widzów. 

Muszę jeszcze dodać, że dwie przyto¬ 
czone przeze mnie anegdoty usłyszałem 
na spotkaniu ze znanym publicystą i kry¬ 
tykiem muzycznym Jerzy Waldorffem, 
który ze zwykłą sobie swadą i znawstwem 
opowiadał o artystach Teatru Wielkiego. 
Słuchaczami byli raczej już starsi melo- 
mami, a jedynego obecnego na spotltaniu 
nastolatka zaprosiłem w imieniu redakcji 
do opery, by reprezentował tam wszyst¬ 
kich czytelników. Wybieraliśmy się na 
„Historię żołnierza" Strawińskiego - jed¬ 
ną z ostatnich przedjubileuszowych pre¬ 
mier. Co z tego wynikło - o tym już przy 
następnej okazji. 


JAROSŁAW USIECKI 



















MŁODZIEŻOWE 

MUZYKOWANIE 


W niedzielą, 17 kwietnia, późnym wieczorem, trwa ■ 
jącym ponad szeóć godzin koncertem laureatów zako¬ 
ńczył się VII Ogólnopolski Młodzieżowy Przegląd Pio¬ 
senki. Usłyszeliśmy najlepszych z najlepszych, tegoro¬ 
cznych i ubiegłorocznych laureśtów oraz gości z NRD. 

A zaczęło się wszystko trzy dni wcześniej. Z trzy- 
dziestominutowym opóźnieniem rozpoczął się pierw¬ 
szy koncert konkursowy. To trzydzieści minut należało 
do jury, które wybierało swojego przewodniczącego- 
została nim Katarzyna Gartner. Jury było zatem goto¬ 
we, publiczność także - rozpoczął się koncert z udzia¬ 
łem 22 wykonawców: 13 solistów i 9 zespołów wokal¬ 
no-instrumentalnych. Właśnie zespół zainaugurował 
pierwszy dzień konkursowy - „Ostatnia wieczerza 
w karczmie przeznaczonej do rozbiórki" zapropono¬ 
wał dwa utwory: „Balladę o marynarzach z Titanica" 
i „Ostatni koncert Jankiela". Grupę z Gorlic interesuje 
piosenka kabaretowa, zespół Andrzeja Krauzego z Ło¬ 
dzi - poetycka, Tomasza Kordeusza ze Starachowic - 
klasyczny pop, MałgorzStę Wilk z Krakowa - wokalis¬ 
tyka ujazzowiona... Już choćby te przykłady są świade¬ 
ctwem różnorodnych zainteresowań muzycznych 
uczestników OMPP. Po pierwszym dniu zapisuję jedno 
nazwisko i jedną nazwę zespołu. Agata Chmura znaj¬ 
dzie się w Złotej Dziesiątce, „Ostatnia wieczerza w kar¬ 
czmie przeznaczonej do rozbiórki" niestety nie... 

Drugi koncert konkursowy rozpoczął się także 
z opóźnieniem... Po solistach i zespołach wokalno-ins¬ 
trumentalnych na estradę WDK weszły grupy rocko¬ 
we. Zakwalifikowano ich do Wrocławia aż dwadzieś¬ 
cia. Chyba nie przypadkiem otworzyła koncert konkur¬ 
sowy grupa „Wesoły fwjczątek radości", do której 
jednak miałem kilka zastrzeżeń. Jako pierwszy zwrócił 
moją uwagę zespół „Synkopa" z Kętrzyna, przede 
wszystkim jego instrumentaliści. Szkoda, że nie do¬ 
równał im wokalista. Przemyślany program, interesu¬ 
jąco zaaranżowany, przedstawił pruszkowski 
„Gnom", dobrze wypadły także zespoły „Kontrakt" 
z Myszkowa i „Poziom 600" z Wodzisławia Śląskiego. 
Właśnie je zapisałem w notesie. 

W Wojewódzkim Domu Kultury występowali soliś¬ 
ci, zespoły wokalno-instrumentalne i rockowe, w Piw¬ 
nicy Świdnickiej - Wojewódzkie Kluby Piosenki, trzy 
najlepsze: z Gorzowa, Zakopanego i Białegostoku. 
Przygotowane przez nie programy były kolejnymi pro¬ 
pozycjami spotkań klubowych. Trzeba dodać, że choć 
programy klubowe prezentowano także na estradzie, 
to ich wykonawcy nie marzą o karierze estradowej. 
WKP z Gorzowa przyjechał do Wrocławia z progra¬ 
mem o charakterze poetycko-zaangażowanym pt. 
„Krajobrazy polskie", w którym wykorzystano piosen¬ 
ki ze Spotkań Twórców i Wykonawców Piosenki Auto¬ 
rskiej w Myśliborzu. Program WKP z Zakopanego 
opatrzony był tytułem „Życie nasze". Momentami 
gorzki i smutny, kończył się jednak optymistycznym 
finałem zawierającym następujące przesłanie: życie 
zawsze łączy radość i smutek, nie zapominajmy, że 
wszyscy jesteśmy braćmi, spróbujmy razem spojrzeć 
w przyszłość, wtedy łatwiej nam ladzie żyć. Program 
WKP z Białegostoloi śmiało można nazwać muzycz¬ 
nym. Jego pomysł i wykonanie chwalili wszyscy, 
nawet jurorzy, którzy jednak nie zakwalifikowali WKP 
z Białegostoku do Złotej Dziesiątki. Wielka szkoda, 
chyba że... Nagrodę Specjalną Komitetu Rady Minis¬ 
trów d/s Młodzieży przyznaną młodym ludziom z Bia¬ 
łegostoku uznamy za... pierwszą. Rozgrzeszę wtedy 
jurorów i powiem: sprawiedliwości stało się zadośćl 

Na finał VII OMPP można patrzeć z kilku punktów 
widzenia. Jeśli będziemy chcieli oceniać li tylko po¬ 
ziom artystyczny występujących na estradzie WDK 
solistów i zespołów, to impreza wrocławska noty 
najwyższej nie otrzyma, bo obok pozycji ciekawych, 
sporo było chybionych. Jeśli jednak weźmiemy pod 
uwagę fakt masowości tego przeglądu - finał poprze¬ 
dziły eliminaqe z udziałem ponad 3.000 Waszych 
koleżanek i kolegów - to uznamy za konieczne i wska¬ 
zane jego kontynuowanie. Jeśli wreszcie przyjmiemy 
do wiadomości zapewnienia organizatorów o otocze¬ 
niu najzdolniejszych finalistów wszechstronną opieką 
szkoleniowo-artystyczną (Warsztaty Piosenkarskie 
w Lublińcu, w niedalekiej przyszłości Studium Sztuki 
Estradowej) - to dojdziemy do wniosku, że OMPP 
może być wzorem młodzieżowej imprezy muzycznej. 

ZŁOTA DZIESIĄTKA 


• Agata Chmura 

• Kodeks 

• Kontrakt 

• Poziom 600 

• Przeciąg 


• Małgorzata Skalik 

• Małgorzata Sury 

• Tapir 

• Wrak 

• Renata Zarębska 


Nagroda Specjalna Komitetu Rady Ministrów d/s 
Młodzieży-Wojewódzki Klub Piosenki z Białegostoku. 
Nagroda PAGART-u - Duet „Uniwers". 

Nagroda dziennikarzy - Vincent van Gogh 



F A L C O 



w sobotnim „Świecie Młodych" 
pneczytałyśmy krótką notatkę na temat 
dziewczęcego zespołu „Formacja 
Trans". Jesteśmy niezmiernie zasko¬ 
czone, że zespół ten uważany jest za 
jedyny w Polsce. Mieszkamy w Szczeci- 
nię i możemy wypowiedzieć się tylko na 
temat • naszego okręgu. Aktualnie 
w Szczecinie istnieją trzy żeńskie zespo¬ 
ły. Tworzymy jeden z nich i gramy mu¬ 
zykę rockową. Nasz zespół istnieje od 
dwóch lat w pięcioosobowym skła¬ 
dzie... Mamy po 17-18 lat. Jeszcze 
w ubiegłym roku byłyśmy jedynym ta¬ 
kim zespołem w Szczecinie. Mamy za 
sobą kilkanaście występów. Początko¬ 
wo naszym patronem był Zespół Szkół 
Chemicznych w Szczecinie. Obecnie 
gramy w Policach w kinie „Bajka" pod 
patronatem WDK. Co roku bierzemy 


społów Estradowych. Ta/c 

9fYm,takiwtymrokudostał^Z^^>^ 

P^egląd wo,ewódzki /jesS L 
oe przygotowań. Uważamy, że 


w naszym województwie iŁodzhi^,^ 
ję się żeńskie zespoły. sS^ 


f>o%^:tśkżeże;7krcZZZt^^^^^ 

co najmniej pięć... 


"Między Milionen,. 


Biję się w piersi, ale o grupie Misrt. 

Milionem" nic nie sWszałnm 


.. .. cho^to* 

dzę na różnego typu przeglądy arr^w 
skie. Chętnie konkurentki „Form*,< 
Trans przedstawię - te>ze 
I innych miast. Zrobię to, jeśli tT. 
dysponował kasetami z ich 
niami... “9^ 



NIE PŁACZ EWKA 


O tę piosenkę, choć nie jest najnowsza, 
prosiło wielu czytelników... 

Nie plącz Ewka, bo tu miejsca brak 
Na twe babskie łzy 
Po ulicy Miłość hula wiatr 
Wśród rozbitych szyb 
Patrz, poeci śliczni prawdy sens 
Roztrwonili w grach 
Wpółlitrówkach pustych S.O.S 
Wysyłają w świat 
Żegnam was 
Już wiem 

Nie załatwię wszystkich pilnych spraw 

Idę sam 

Właśnie tam 

Odzie czekają mnie 

Tam przyjaciół kilku mam 

Od lat 

Dla nich śpiewam, dla nich gram 

Jeszcze raz 

Żegnam was 

Nie spotkamy się... 

Proza życia to przyjaźni kat 
Pęka wątła nić 
Telewizor, meble, mały fiat 
Oto marzeń szczyt 
Hej, prorocy moi z gniewnych lat 
Obrastacie w Huszcz 
Już was w swoje szpony dopadł szmal 
Zdrada płynie z ust 
Żegnam was... 









































dochody 

lekarzy 

SĄ MNIEJSZE... 

pg^ego razu zapytano Rudolfa Vi- 
na spotkaniu towarzyskim, na 
według niego, polega różnica 
**1^ zawodem lekarza i prawnika. 

^hody lekarzy mniejsze - 
u^towicznie odparł uczony - Prze- 
^ prawnicy otrzymują honorarium 
^i^ch i od umarłych, a lekarze - 
tylto od żywych... 

„_j|f Virchow, 13.10.1821-5.09 
,^niemiecki anatom, patolog i an- 
jn^log, jeden z twórców współczes- 
„^fologii, zwłaszcza histopatolo- 
ii Potwierdził teorię komórkowej bu- 
jjwy organizmów. W1879 r pracował 
jjSchiiemannem w Troi. Był przeciw¬ 
nikiem teorii ewolucji, przez wiele lat 
nie uznawał odkryć L Pasteura, uwa- 
jgj^c za jedyne źródło chorób nie 
dtobnoustroje, lecz zmiany patologi- 
one. Jako członek władz miejskich 
przyczynił się do skanalizowania Berli- 
ni. Przeciwnik Bismarcka. Był posłom 
do Reichstagu pruskiego w latach 
1880-1899. 

(kg) 


KSIĘŻYCOWY 
KRAJOBRAZ 
ZACZYNA POKRYWAĆ 
ZIELEŃ 

KIELCE (PAP). Trudno mówić o tore 
iwh pogómiczych wyrobisk jako 
o pięknym pejzażu. Przypominaję ra- 
cwj martwy księżycowy krajobraz, 
ly Kieieckiem jest inaczej. Zazieleniła 
już góra Rzepka koło Chęcin, która 
IM rezerwatem przyrody, a do nio- 
ikwna była eksploatowana przez 
Pramysł materiałów budowlanych. 
Twnyte zalesiono, a w dawnym sta¬ 
ną zachowano jedynie ściany góry 
tWeresujęcym układem warstw geo- 
ąfltoych. Zachowane też zostały 
^enty dawnych wyrobisk rudy 
wydobywanej tam w średnio- 

J^mpania zazieleniania „księżyco- 
kieleckiej 

^ezy- Natomiast tam, gdzie daw- 
w gipsowe- 

(Ob) 



—-F znajdzie tu coś dla siebie 

_no: 

zostawić W' i** 

i problemów. bl^bSS*! 

* Poatociami i cieniami. We]S?21^l “ 

BEN AKiBA, gospodarz Abrakadabry 



Na tym rysunku wcale nie wszystkie figury nie pasuje do żadnej figury. Uszereguj „pary" 
i cienie sę jednakowe. Osiem figur ma swoje i znajdź samotników, 
dokładne cienie, jedna nie ma cienia, a jeden cień 


ss=n[ii]s 

EiHH+Biaai=ainn 


TAJEM¬ 

NICZE 

DZIAŁANIA 


w takim układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematy¬ 
czne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki ozna¬ 
czają powtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
myzgodnie z ich znakami zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. Do roboty! 


TEATR CIENI 

abrakadabry 




Tego jeszcze w Ab- 
rakadabrze nie byłoi 
Wytnij kartkę papieru 
z otworami jak na ry¬ 
sunku i przełóż przez 
nie cienki szpagat, na 
którego końcach 
uwiąż dwa guziki. Nie 
usuwając guzików, ani 
nie przecinając już nic 
więcej uwolnij sznu¬ 
rek z guzikami z pułap¬ 
ki. Rozwiązanie zamie¬ 
szczę za tydzień. 


ŁAMIGŁÓWKA PRZESTRZENNA 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


ZADAKIE-BLYSKAWICA; 3/ 
4 jednego kota to 1/4 wszystkich 
kotów; wite 3/4x4 - 12/4 - 3 ko¬ 
ty. DOKOŃCZ SERIE: droga b- 
nriejia - a+b - c, b+c - d, 
c-t-d - e, 13-t-21 - 34. Droga 
tnidoicjiza - kstadiat każdej liczby. 
jest wynikieiii mnożenia sąsirdniri 
lewej i prawej, ale od tego wynikn 
trzeba na przemian odejmowaó lub 
dodawaó jeden (zaczynamy od ode¬ 
jmowania). PRZYJEMNY WY¬ 
RAZ TWARZY: pifdonu szcze¬ 
gółami - 1) najstyższy człowiek 
onióał wąa, 2) najmniejszy z lewej 
uniósł brew, 3) człowiek z fajką 


Zadanie prem iowane nr 423 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
z oznaczonych kratek, czytano rzęda* 
mi poziomymi, utworzę rozwięza- 
nio. Prześlij jo w cięgu 7 dni od daty 
togo numeru pod adresem: „Świat 
Młodych", Mokotowska 24, 00-561 



Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 423". 

Prawidłowe rozwięzania wezmę 
udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) gryzoń z dużymi torba¬ 
mi policzkowymi, w których przeno¬ 
si do nory zapasy ziarna gromadzo¬ 
no na zimę, 6) golizna, 9) posag, 10) 
drzewo owocowe (kojarzy się 
z wczasami), 11 ) uprawia ziemię, 12) 
szklana tafla w oknie, 15) górzysta 
wyspa grecka na M. Egejskim, 18) 
ryba karpiowata, 21) żona księcia, 
22) marka motocykli japońskich, 23) 
niecelny strzał, 24) wymaganie, żą¬ 
danie stawiane przy zawieraniu 
umowy, 25) ryba z rodziny śledzio- 
watych, 26) siły zbrojne. 

PIONOWO: 2) instrument o strunach 
rozpiętych na trójkątnej ramie, 3) do 
smarowania Chleba, 4) azotowy lub 
azotawy, 6) jama, 7) łuska pocisku, 8) 
orszak, 13) plony zebrane z pola, 
ogrodu, 14) ptak łowny z rodziny 
korowatych, 15) szachrajka z wiersza 
Brzechwy, 16) imię jednego z człon¬ 
ków zesp^ „The Beatles", 17) prze¬ 
pływa przez Wadowice, 18) odrobi¬ 


na, mała ilość, 19) miasto wojewódz¬ 
kie nad Mleczną, 20) w tygodniu. 

Rozwiązanie zadania premiowane¬ 
go nr 418 

z 39 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 2.04.1983 r. 

Słoneczne życzenia świąteczne! 
Poziomo: spłonka, miecz, powieka, 
ruina, marża, gospoda, łatka, uczta, 
trojak, tyczka, unita, świder, krawat, 
swat, zapas, rubryka, czako, morze, 
pinezka, nerki, klapa; kramarz. Pio¬ 
nowo: szpagat, łowisko, niedola, 
ataman, andrut, morał, Egipt zjawa, 
akcja, kukła, ulica, atak. rewia, jodła, 
kurs, rąbanka, wtyczka, tragarz, wia¬ 
dro, tropik, zamek, perła, scena. 

Nagrody wylosowali: 

Adam Bagiński - Ustka, Małgorzata 
Boroń - Kraków, Tomasz Chała - 
Chruszczobród, Mariusz Oziągielew- 
ski - Kamień Pomorski, /krulrzej 
Książek - Nowogrocholice, Ewelina 
Masztakowska - Nowy Duninów, 
Agnieszka Matias - Szczecin, Eweli¬ 
na i Elwira Sobik-Jankowice, Grze¬ 
gorz Sobociński -Gdańsk-Wrzeszcz, 
Benita Sziąk - Częstochowa. 


* zapalonymi świaHami. W smugach śwłatb 
i z nf»2L. **** Wycieraczki sunęły ze skrzypem tam 

* przedniej szyby. LudmHa 
PołemuT**^' Aleksiejewicz rozmawiali o czymś ddio, 
ostatnia włączyło radio i glos spikera począł czytać 

^^•We^domośd. W sainochodzłl^demn^o śiłe- 
ło kierownicy. Miałam wrażenie, jakby 

jakbym czylałaotymwjakłejś 

lurki^t^[J*^J”*y*lko to prawda - siedzę w samochodzie, dłoń 
* j* odwródć głowę 

Ole okazał si " ****' rłzłeje się ze mną w tej chwili 


'‘ł na Drr,^ P^^amował tak gwałtownie, że rzuciło nas z /ur- 
inrkl miin- *l«rłzenła, a potem odepchnęło do tyłu. Dłoń 

nświetliL -**Tlwzyknęfa LudmHa Michajlowna. Reflektory 

lłum„L . ' *‘**^'* przydskała do siebie obiema rękami 
~ Co Dani *■“*’**** Michajlowna otworzyła drzwiczki, 
"^dszw tak nie zdążyła zahamołwć? 

******" 10 ®^®” “panowała po tych słowach, głośno zaskizy- 
•ynd kobiety. Kobieta podiyiHa się nad otwar- 

* r*® miasta - posiedziała, oddychając 

TerazdoiJ.r***'” zachorowało... 

^ "«płero spostrzegłam, że nie był to Iłumok, tylko 


dziecko, zawinięte w watowaną kołderkę i koc, którego koniec 
Mflókl się po śniegu. Koc owinięty byt z wierzchu przeźroczystą 
folią, która zaiśnHa w świetle reflektora. 

Kobieta miała młodą, okrągłą twarz. Kosmyk włosów wysunął 
jej się spod chustki i opadł na oczy. Niezgrabnym ruchem 
ramienia usHowała odizudć go do tyłu. 

- Nie, nie, my nie możemy-powiedziała pospiesznie Ludmi- 
la Michajlowna. - Nie mamy miejsca. 

Zatrzasisęła drzwiczłd i samochód ruszył. Postać kobiety 
odpłynęła i ziała się z demnośdą na drodze. 

- Luda,tojedfukniewporządku...-izudlniezdecydowanie 
Igor Ałeksiejewio. - Chore dziecko... 

- A jeśli to zakaźna choroba? - zaprotestowała LudmHa Mi- 
chajłowna. - My także wieziemy dzied. 

- Mimo wszystko to nie w porządku. 

- O czym ty mówisz? Stąd do szosy jest najwyżej dwieśde 
.netrów, a z szosy zabierze ją każdy samochód. Zresztą, obok 
jest przystanek autobusowy. 

Nic nie mogiam zrozumieć, jalde dzied? Ach, to my z lurką 
jesteśmy tymi dziećmi? Było mi tak okropnie %vstyd, jakbym to ja 
sama, i^noręcznie, zatrzasnęła drzwkzM przed kobietą i jej 
dziecłdem. I jednocześnie zdawało mi się, że to ja jestem tą 
kobietą, że stoję w demnośd na mrozie i śnieg sypie na moje 
chore dziecko, a obok, nie zatrzymując się, defilują zadowolone 
z siebie bycflald w luksusowych samochodach, a ich syte psy 
spoglądają na mnie przez szyby. 


Teraz nareszcie mogłam okazać sHę charakteru, mogiam 
zawołać: „proszę zatrzymać, zatrzymać, jak pani śmiet Proszę 
mnie wypuśdć, chcę wyjść, nie chcę być z wami dłużeji" 

Ale nie wydałam z siebie głosu. 

Igor Aleksiejewicz nryłąc^ radio. 

- Dtacrego? - zdziwiła się Ludmiła Mlchajłowna.- Bardzo 
miła melodyjka. Ę, wry, z tyłu! Zasnęliście, czy co? 

- Nie - odparł Jurka. 

- Utrzęsło was? Trudna rada, na kosmonautów się nie nada- 

jectel No, wytrzymajcie jeszcze trochę, niedługo będziemY 
wdomul ' 

MUczeliśmy rwzyscy. LudmHa Micha^owna, jakby nie Jo- 
strzegając tego, mówHa bez przerwy: 

-Wesz, Igor, nie zdążyłam d wyprać białej koszuli. Trudno, 
będzieu musiał iść w niebieskiej. Tylko błagam dę, nie wkładaj 
tej swojej wytartej kurtki zamszowej, włóż garnitur. Dziś pre- 
miera, chc^, żebyś dobrze %vyglądał. 

Lł * 11 !*?*^ “ ‘ 

klatką. Jurka zdjął z dachu moje narty. 

»^iL.''(?**"**** - «wócHa się do mnie LudmHa 

Micha^owna. 

Jak trudno jest rzudć łajdakowi prosto w oczy, że jest łajda¬ 
ki Zwłaszcza, jeśH ten łajdak odnosi się do debtez^ 

- Do wddzenia - posiedziałam - Dzięluiję. 

I rzudtam się pędem do twojej Idatid. 
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UŚMIECH NUMERU 


- KELNER, proszę książkę zażaleń! 

- Cierpliwości, jest pan siedemnas¬ 
ty w kolejce... 


★ 

CHŁOPAK z długimi włosami siadi 
na fotelu u fryzjera i pyta: 
czy to pan mnie strzygł poprzadnw 
razem? . . 

- Wątpię, pracuję tu dopiero trzw 
roki 



W spaniały śniegi - zawołała. - No, co? )edzie- 
my? 

- Ale ja nie umiem tak szybko - %yyznałam. 

- Wcale nie musisz. My z Igorem pójdziemy 
naprzód, a wy za nami O Irzedej spotykamy się tutaj. Umowa 
stoi? 

- Dobra - odparł Jurka. 

Ludmiła Michajlowna zawołała Bima i pomknęła naprzód, a za 
nią Igof Alekslejewłcz w granatowym wełnUnym dresie z biały¬ 
mi lampasami. 

- Ruszamy? - spyUł Jurka. 

RuszyMmy przez pole w kierunku widniejącego w dali lasu. 


Śnieg oślepiał swą nieskazitelną bielą i dcho szeleścił pod 
nartami. Blask śniegu, świeże, mroźne powietrze uderzyły mi do 
głowy. Dotąd chodziłam czasem na narty do parku, ale czyż 
można było porównać park w środku miasta, szary, udeptany 
śnieg, hałas przejeżdżających nie opodal autobusów i nudne 
trasy «vzdłuż drewnianego niskiego ^otka z tą dziewiczą bielą, 
z tą przestrzenią? 

Sylwetki Ludmiły Michajłowny i Igora Aleksiejewicza znikły 
w oddali. Ale nam się nie spieszyło. Ja szłam torem, a Jurka obok 
mnie, po świeżym śniegu. Opowiadał mi o najnowszym wyna¬ 
lazku uczonych - lunochodzie. 

- To laki robol, wiesz, wygląda jak pająk! Na każdej z sześdu 
nóg ma czujniki, a na tułowiu przyrząd w rodzaju lasera - 
laserowe okol 

- A koła? - spytałam. 

- Po co mu koła? Może poruszać się lam, gdzie nie dotrze 
żaden inny pojazd. Nawet po księżycowych kraterach! 

Nie pobielałam zachwytu Jurki nad łunochodem - może 
dlatego, że żyłam w świede innych, dziewczyńskich spraw. Ale 
byłam wdzięczna Jurce, że otworzył przede mną swój chłopięcy 
świat łunodiodów, laserów, lotów kosmicznych. 

Stogi słomy, pokryte puchowymi pierzynami, przypominały 
przedpotopowe zwierzęta. Jurka wyprzedzał mnie, to znów 
przystawał, zwracając ku mnie zarumienioną twarz o błyszczą¬ 
cych oczadi. Podobało mi się, że tak lekko i swobodnie porusza 
się na nartach, że zatrzymuje się, czekając na mnie, że pyta: 


- Nie jesteś zmęczona? 

- Ani trochę - odpowiedziałam. 

Potem zaczął się las. Przedzieraliśmy się przez płytkie wąw<^ 
zy, przeciskaliśmy się, nisko pochyleni, pod nawisłymi gałęimif 
obdążonymi poduchami śniegu. Czasem mimochodem zacze* 
pialiśmy o drzewo i wtedy spadał na nas cały wodospad śniegu, 
a gałązka, zwolniona z ciężaru, wzlatywała ku górze... A polem 
jedliśmy obiad i piliśmy herbatę z samowara. . 

Po jebeniu opanowało mnie błogie uczude lenistw^ ' 
dobrze było siedzieć w ciepłej izbie, czując, jak twarz ci plon* 
i przyjemnie dążą utrudzone nogi. Nie chdało mi się myśleć, ze 
jutro czeka nas zwyczajny dzień, ze szkolą, i lekcjami.- 

Ale Igor Aleksiejewicz poszedł rozgrzewać motor i oto, 
gnawszy się z gospodynią i podziękowawszy jej za pocżęslune , 
wyszliśmy na ulicę. ł ■ a 

Było około piątej - krótki, zimor^ dzień dobiegł końca. Smeg 
sypał dużymi puszystymi płatami. Podniosłam głowę i P 
poczęły osiadać mi na twarzy. Na tylnym siedzeniu 
miejsca, ale tym razem usiedliśmy z Jurką obok siebie. Pod 
jednego z zakrętów jego ręka spoczną na mojej 
poruszyłam się, udawałam, że nic się nie stało, ale nagle ® ^ 

mnie fala gorąca. Jurka nie cofnął ręki. Siedzieliśmy, nie pal 
na siebie, zdumieni i otumanieni. Co się ze mną dzieje? 


Dokończenie na str. 7 
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